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##sy ©iłcszsft: Na l-» j  s t ro n i"  
p e t i to w y  m k ,  4.00, 

I I I-e j  s t r o n i e - m k ,  2.00, , 
u  IV -e j  s t r o n ie  — 1.50 f., 
a a i e s ł a n e  za  w ie r s z  gar- 
M o n t o w y —  m k . 5.00 D ro b -  
*6  o g ło sz e n ia  po  30 fen. 
u  w y /a s .  N a jm n ie js z e  drób* 

o g ło szen ie  m k . i.*o.

& * ś» k * ja  i A im iW 8 tra o Ja m iesz
w ą  ? od M  4_y 01 pr z y
o ł ie y  S ta ro a o sn o w ie c k ie j  w
S oaisow ou .

4i»  l is tów  i d epesa :  
J ł k i f t * ,  S osnow iec . Bziennik polityczny, potoczny ! iliwrnm

( Ki^o

W S 33RSWCU

W

Od 27 s ty c z n ia  do  2 lu te g o  w łączn ie .

I l i ą  i i  m ł o d o ś c i
Wielkie arcydzieło filmowe znanej wytwórni „Gaumont" w Paryżu

Dramat w 5 cz przewyższający inscenizacją i techniką dotychczas widziane na ekra­
nach obrazy, podług sztuki H BERNiSTEINfi ze słynną francuską artystką A f a r c e l l e

j p r u d o t  w rołi głównej. ________

N A D  PROGRAM: Tygodnik Gaumont, zaw ierający  ak tua lne  zdjęcia  z ca 
łeg o  św iata . —  Jaś zwolennikiem pokoju, arcyw7eso ła  kom edja.

Początek przedstawień o g 5, w niedziele i święta o 4 Ostatni seans o gcrdzinie 8.30 w. 
Obrazy własne ftgencji Kinematograficznej „Corso* w Warszńwie.

K I N O

OflZS
v  Sosnowcu.

O d  26-go stycznia 1920 r. Dla dzieci dozwolone.

Kurjer z WASZYNGTONU
W ie l k a  t a j e m n ic a  s z p ie g o w s k a  z obeone j  w o jn y ,  o s n u ta  n a  t le  a f e ry  

k a n a łu  P a n a m s k ie g o ,  w e d łu g  s c e n a r ju s z a  M arce l  A llan  
' w 3-ch se r jach ,  w  20 częściach.

W roli głównej piękność Nowego Yorku Miss I?ea,*-1 W J N l t e ,
' UWAGA: Każda aorja stanowi oddzielną całość. ,

A n o n s !  A n o n s !
Od dnia 16 lutego wyświetlone bedzie arcydzieło poezji i sztuki kinematograf, p. t.

„ $ 0 S K A  K O M E D J A "  ( P i e k ł o  D a n t e j s k i )
P o le c a m y  f i lm ę  t ę  sz c z e g ó ln ie j  d la  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  o raz  s z e r ­
s z y c h  w arB tw  p u b l ic z n o śc i ,  j a k o  w s p a n ia łą  i l lu s t r a c ję  p o tę p ie ń c z y c h  m ą k .

SFIKS
Sosnowcu

SENSACJA!  SENSACJA!
Od w to r k u  27-go s tycznia  i dni  n a s tępnyc h .  

W y ś w i e t l a  s ły n n ą  i p rzez  m i l jony  po dz iw ianą  f i lmę

f P i ^ y  k o m i n k u
9 9

S e n s a c y jn y  i w z r u s z a j ą c y  d r a m a t  r o s y j s k i  w 0 c iu  część .
W rolach głównych najpiękniejsza artystka rosyjska Wiera 

Chołodna i artyści Maksimowicz i Potonski.
Z powodu ogromnych' kosztów ceny miejsc podwyższone.

D e n t y s t a  

J . Szałensztein
GODZINY PRZYJĘĆ: 

o d  10— 1 I od 3— 6 po poi. 
L e « e > i e  *ębów , p lo m b o w a l i*
w p r a w i u i e  s ę b ć w  b e»  pedtni*- 

b ie n ia  s ło tę  k o ro n y ,  
ul. Hodrz»|owaka M 3 .

D o k t ó r

L. Gutowski
C h ó r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i  m o c z o p ł c i o w e .
od 1-1’ej do 1-ej i od 4-ej do 7*e

Hotel „Central" Ks 8 
BI- 8-8#  Maja M  18 SOSNOWIEC

D o k t d t

J m i  J m t i f e s j i a
w Cz8*to*k*wl«,

ul. ŚW. Panny Marjl ),
M Al®i* **r * 21» obok  t e a t i s

^  P a ry sk ie g o . _
C b a rd b y  **órBe, Rróg n o * z « .  

ł we»*ry«*m«._ » --1 2  r*no f od 4—7 . .
P *»l*  0417 -  1 po poi.

Okupaci a G. Śląska.
ZapstwNsdź przejazdu 

w ojsk p rzez Sosnow iec
S o sn o w ie c ,  27 s ty c z n ia .

W ła d z e  m ie js c o w e ,  w o js k o ­
w e  i c y w iin e ,  o t r z y m a ły  w czo  
ra j  t e l e g r a f i c z n e  z a w i a d o m i e ­
n ie ,  iż p o c ią g i  z w o js k a m i  e n -  
t e n ty ,  p rz e z n a c z o n e  n a  o k u p o ­
w a n ie  G. Ś lą sk a ,  s ą  w  d ro d z e  
do  S o sn o w ca .

S ta c ję  w i e d e ń s k ą  p r z y b r a n o  
z ie le n ią  i poczyn iona*  w sz e lk ie  
p r z y g o to w a n ia  do  p o w ita n ia  
m i ły c h  gośc i.

D o  c h w il i  o d d a n ia  n u m e r u  
p o d  p r a s ę ,  p o c ią g i  za p o w ie -  
h z ia n e  n ie  n a d e s z ły .  P r a w d o  
p o d o b n ie  p r z y j a z d  n a s tą p i  dz iś .

Kłamstwa „Katt. z tg “.
K ato w ice ,  26  s ty c z n ia .

(Od wł. k o re sp .)

G e n e ra ln a  k o m e n d a  w e  W r o ­
c ła w iu  og łasza ,  cot n a s tę p u je :

.E w a k u a c j a  t e r e n u  p l e t i s c y  -v 
to w e g o  n a  G. Ś lą s k u  ro z p o c z y  - 
n a  s ię  5 d n i  późn ie j .  Pierwsza  
s t r e f a  (o k rę g  p rz e m y s ło w y )  
m usi b yć  o p u sz c z o n a '  przrz 
wojska n ie m ie c k ie  w7 d  3 1 -y m

k o ju  n ie  z a k łó c ą ,  b y l e b y  ty lk o  
n ie m ia s z k o w ie  n ie  w y m y ś l i l i  
j a k i c h ś  s z tu c z e k  p r o w o k a c y j ­
n y c h .

R o z p a c z l iw e  p o ż e g n a n ia  (n a  
z a w sze )  w o js k  k r z y ż a c k ic h  o d ­
b y w a ją  s ię  c o d z ie n n ie  to  tu ,  
to  ta m .  Ł z y  s ię  le ją  rz ę s iśc ie ,  
a s m ę tn e  m o w y  o s ła d z a n e  są  
n ie z i s z c z a ln ą  n a d z ie ją ,  że  Ś lą s k  
opow ie  s ię  za  n ie m c z y z n ą .

W yw ożen ie  i w y k r a d a n ie

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
n ie m  ro c z n ie  m k . 72.00 — 
pó łro czn ie  m k .  36.00 — 
k w a r ta ln ie  m k .  18.00 —
m ies ięczn ie  m k. 6 .00 , z p r z e ­
s y łk ą  p o c z to w ą  m k .  6.00 
fen. m ie s ię c z n ie .  C ena  n u ­
m e ru  p o je d y n c z e g o  30 fen

l e d a k c j a  o tw a r ta  od 8 ra n o  do 
7 w iecz .  — R ęk o p isó w  n a ­
d e s ła n y c h  R e d a k c ja  n i *  
• w r a c a .

6 Udziały w ł a s n e :  W  B ę d z i n i e  ul .
M ałach o w sk ieg o  U, w  D ą ­
b ro w ie  ul. S ie n k ie w ic z a ,

w s z y s tk ie g o ,  co się  da , w  g łąb  
N ie m ie c  ś w ia d c z y  n a j w y m o w ­
n ie j ,  że  S ią s k  p r z y p a d n ie  P o l ­
sce.

L u d n o ś ć  p o ls k a  z u tę s k n ie  ■ 
n ie m  w y g lą d a  w k ro c z e n ia  w o jsk  
o k u p a c y jn y c h  i p r z y jm ie  ich , 
j a k o  p ie r w s z y c h  z w ia s tu n ó w  
w o lnośc i .  O b y  j a k n a jp r ę d z e j  
p r z y  b y  ł j !

» (8 .)

mmim si
W a r s z a w a ,  26 s ty c z n ia .  

(P. A. T.)

W  o d p o w ie d z i  n a  t e l e g r a m  
p o w i ta ln y ,  w y s ł a n y  do  now o- 
o b r a n e g o  p r e z y d e n t a  R e p u b l i ­
k i  f r a n c u s k i e j  m a r s z a ł e k  s e j ­
m u  o t r z y m a ł  n a s t ę p u j ą c ą  d e ­
p e sz ę :  S k ła d a ją c  s e r d e c z n e  p o ­
d z ię k o w a n ie  z a  p rz e s ła n e  m i  z 
ok az j i  m e g o  w y b o r u  ży c z e n ia ,

k o r z y s t a m  ze  sp o so b n o śc i ,  b y  
z a p e w n ić » p .  m a r s z a łk a ,  że u -  
c z y n ię  w s z y s tk o ,  co b ę d z ie  w  
m ej m o c y ,  d la  z a c ie śn ie n ia  
w ęz łów  p rz y ja ź n i ,  łą czące j  n a ­
sze  n a r o d y .

P aw e ł  Dechanel.

Zbrodniarze pod sąd!
Sprawa wydania Wilhelma.

• L o n d y n ,  26 s ty c z n ia .
(Tel. wł.)

R e u te r  do n o s i :  W  d o b rz e
p o in f o r m o w a n y c h  k o ła c h  p a ­
n u je  p o g lą d ,  ze  o d p o w ie d ź  h o ­
l e n d e r s k a  n ie  m o ż e  b y ć  u w a ­
ż a n a  z a  z a k o ń c z e n ie  s p r a w y  
w y d a n ia  W ilh e lm a .

Odpowiedź, ta  k tó ra  z resz tą  
n ie  byłer n iespodz ianką ,  b ę d z ie  
t e m a t e m  o b r a d  R ad y  n a jw y ż  
szej w  P a r y ż u  i b ę d z ie  p r z e d ­
m io te m  d a l s z y c h  r o k o w a ń  ,z 
H o la n d ją .

R z e c z ą  d o r a d c ó w  p r a w n y c h  
b ę d z ie  z n a le ź ć  f o r m ę  o d p o ­
w ie d n ią  d ia  ro k o w a ń .

U s t a  zbrodniarzy jaszcze  
nie wykończona.

G en ew a , 26 s ty c z n ia .

(Tel. wł.)

H avas .  L i9 ta  osób , m a ją c y ć h  
b y ć  w y d a n y m i ,  n a  o s ta tn im  
p o s ie d z e n iu  R a d y  n a jw y ższe j  
n ie  z o s ta ła  je s z e ż e  s k o m p le to ­
w aną .

S e r b ja  i R u m u n ja  n a d e s ła ły  
j e s z c z e  d a l s z e  w n io sk i  w  s p r a ­
w ie  z b r o d n ia r z y .

S e r b j a  z a ż ą d a ła  w ydania  
p rz e z  r z ą d  b e r l iń s k i  k ró la  F e r -  
d y n a d a  " b u łg a r sk ie g o ,  z a m ie s z ­
k a łe g o  w  N ie m c z e c h .

s ty c z n ia ,  t. j .  w  so b o tę ,  o godz . 
7 ra n o ,  o s ta tn ia  s t r e f a  w  d. 10 
lu te g o  o g odz .  7 r a n o " . *

P o d a n a  w ię c  p rz e z  „ K a tt .  
Z tg .* , a  p o w tó rz o n a  p r z e z  n a s  
w ia d o m o ś ć  o o d ro c z e n ia  o k u  
p a c j i  n a  c z a s  n ie o g ra n ic z o n y  
j e s t  k ła m s tw e m .

Do tfódca wojsk
o k u p a c y j n y c h .

B e rn ,  26 s ty c z n ia .
(Tel. wł.)

D o w ó d z tw o  w o js k  f r a n c u s ­
k ic h  n a  G. Ś lą s k u  o b e jm ie  g e ­
n e r a ł  G a t t ie r .

Przed okupacją.
K a to w ic e ,  26 s ty c z n ia .

(Od w ł. k o re sp . )

P r a s a  h a k a t y s t y c z n a  . z a n i e ­
p o k o jo n a "  j e s t  o g ro m n ie  ń a  
m y ś l  o te j  chw ili ,  g d y  w o js k a  
n ie m ie c k ie  w y jd ą ,  a  k o a l i c y j ­
n e  j t s z c z e  n ie  p r z y b ę d ą  i b o ­
j ą  s ię  o b e z p ie c z e ń s tw o ;  i 
spokó j (czy ta j :  o s w o ją  skórę!)  
M a s ię  r o z u m ie ć ,  że  k to  m a  
s u m ie n ie  c z y s te ,  t e n  n ie  d rż y ,  
a le  i n a jw ię k s i  fcaka tyśc i  m o -  
g o  b y ć  sp o k o jn i :  p o la c y  sp o -

3Eaj«5Cf© T t i r w s i f a .
T o ru ń ,  18 s ty c z n ia .  

(K o resp .  sp e c .  . I s k r y * .

D łu g o  —  o c z e k iw a n a  r a t y f i ­
k a c ja  p o k o ju  w re s z c ie  d o s z ła  
do s k u t k u ,  a  w r a z  z n ią  r u c h  
s ię  z a c z ą ł  n a d z w y c z a jn y  w ś ró d  
t y c h  fo rm a c j i ,  k tó r e  m ia ły  za  
z a d a n ie  d o k o n a ć  te g o  h i s t o r y ­
c z n e g o  d z i e ł a — p rz e ję c ia  z iem , 
p r z y z n a n y c h  P o lsce .

R olę  n a j t rw a ls z e g o  łą c z n ik a  
p a ń s tw o w o ś c i  po lsk ie j  z  t y m i  
z ie m ia m i  o d e g ra ć  m a  d y w iz ja  
p( m o r s k a ,  z ło żo n a  z p u łk ó w  
t o r u ń s k ie g o ,  g r u d z ią d z k ie g o ,  
s t a r o d z k ie g o  i k a s z u b s k ie g o .  
—  D y w iz ja ,  z ło ż o n a  z d z iec i  
P o m o r z a  i m a ją c a  n a  P o m o rz u  
j u ż  n a  s ta łe  p o z o s ta ć .

J u ż  w  c z w a r te k  15 s ty c z n ia  
m o g ły  te  o d d z ia ły ,  k tó r e  f o r ­
m o w a ły  s ię  w  P o z n a n iu ,  w y j ś ć  
z p i e ś n ią  n a  u s t a c h  i z t ą  
o lb r z y m ią  m iło śc ią ,  z ro d z o n ą

w  s e r c u  s t ę s k n io n y c h  za  d o ­
m e m  sy n ó w .

P ie rw s z y n j  w a ż n ie j s z y m  c e ­
le m  p o c h o d u  b y ło  jedno  z  n a j ­
w a ż n ie j s z y c h  m ia s t  n a d w iś la ń ­
s k ic h  —  T o ru ó .  T u ta j  w ięc  
k ie ro w a ły  s i ę  o d d z ia ły  d y w if j i  
p o m o rs k ie j  i s z ły  ró w n o c z e ­
ś n ie  z w o js k a m i  wielkopolski­
m i, k t ó r e  z a ją ć  m ia ły  Z b ą sz y ń ,  
L e sz n o  — osta tn ie  skrawki^ n ie -  
w y zw o lo n e j  d o tą d  W i o l  P °  
sk i.

N a  o g ro m n e j  p r z e s t r z e n i  — 
n ie  ty lk o  tw a r d y m i  d r o g a m i  
2 że laza,  —  Me i d r o g a m i  b i ­
ty m i  i p o ln y m i  k a r n i e  s z ły  
sz e re g i  w o jo w n ik ó w  n a s z y c h ,  
z n a c z ą c  s a m y m  s w o im  z ja w ie ­
n ie m  s ię  n o w ą  e r ę  —  n o w e  
d z ie je  p o ls k ie g o  w ł a s n e g o  j u ż



■władztwa i polskiego odtąd na ' 
wieki panowania.

Sżły polskie wciska, skąpio­
ne w sobie, posuwając 3ię na­
przód kolumnami, zajmując 
wieś po wsi, miasto po mieście.

Rozumiała dywizja pomor- 
ska swoją rolę i swoje zna­
czenie. W ięc chociaż pc-d 
Gniewkowem wynikło niepo­
rozumienie chwilowe między 
kolumną oclską, a niemieckim  
grenzschutzem, -7 - polska dy­
wizja mimo podniecenia wol 
ność dała wszystkim, wziętym  
do niewoli jeńcom, boć przecie 
my wolność niesiemy i dobro­
tliwą nieść chcemy sprawie 
d l iw o ś ć .  Nawet o zdobyczy  
wojennej nie pomyślało d o ­
wództwo dywizji, a na rozkaz 
pułk. Sferupińskiego odesłano 
wziętą w pierwszej chwili 
broń.

I jakby w nagrodę tego wi­
działy polskie wojska olbrzy­
mią wprost radość obywateli, 
małego Gniewkowa, którzy do­
tąd krępowani obecnością grenz- 
schutzo, dopiero po jego wyj- 
ciu, w oczach wojsk naszych  
zdobili uiice swoje, wyciągali 
ukryte, a liczne chorągwie na­
rodowe, stawiali bramy t r y ­
umfalne ^dopiero w kilka go ­
dzin po- wejściu naszych wojsk 
z radością zaprosili wojska — 
koniecznie na uroczystość ich 
przyjęcia.

Lecz Polski walczącej ryce­
rze niedługo inogą napawać 
się radością. Przed nimi droga 
jeszcze długa, — więc raszyć  
się trzeba, — ruszyć tym prę­
dzej, że tam, w Toruniu, mar­
zną polskich dzieci setki, ze 
już cd kilku godzin stoi kar­
nie wyciągnięty sznur szpale­
rowy — żywy serdeczny sznur 
polski!

Już na Podgórzu 'spotkały  
nasze wojska deputację władz 
cywilnych powiatowych i odtąd 
nieprzerwanie towarzyszyły  
nam serdeczne okrzyki, obja­
w y prawdziwej, wielkiej rado­
ści.

Wreszcie stanęły szeregi ka- 
wałerji przed mostem Torunia, 
biegnącym nad matką rzek 
naszych, która tutaj szeroko 
gię rozfbła, zajmując przestrzeń 
przeszło kilometrową. Most 
toruński nad Wisłą to jakby 
najwapanializa nowożytna bra­
ma, strzegąca wejścia do mia­
sta. I tutaj, przed mostem, 
stanęła delegacja Rady miej­
skiej, delegacja pań, towa­
rzystw straży indowej i Chle­
bem i sclą powitała Wojska 
nasze, a na ich przemowy 
krótko, pa żołniersku odpo­
wiedział ‘dowódca dywizji p o ­
morskiej, puik. Skrzyński.

Zaczął się pochód wzdłuż 
ulic miasta, które już zdołały 
przystroić się w bramy tryum­
falne, z domów powiewają 
chorągwie nasze, trzepocą się  
orły białe na szkarłacie roz 
wieszone, grają serca ludności, 
a okrzykom .Niech żyje Pol­
ska*, .W itam y*—niema końca.

Zbliża się v7reszcie symbo­
liczna, «a pełna bistorycinej 
treści chwila na ratuszu sta 
rego Torunia.

W sali Rady miejskiej, przy­
branej odświętnie w nasza bar­
wy, zbliżają się członkowie 
Rady miejskiej i Redy ludo­
wej, wchodzi ttż  ca salę pułk. 
Skrzyński, kap. Jakrzewski, 
przedstawiciele Rzeczypospo­
litej.

Występuje dotychczasowy  
rząd burmistrza Ha3se w oto­
czeniu radców niemieckich i 
polskich i po krótki ] przemo 
wie w ręce wojsk polskich, a 
więc pułk. Skrzyńskiego o d ­
daje klucze miasta — oddaje 
władzę nad nim !

I czy to światło taką falą u- 
derzyło nagle, czy serca obec­
nych musiały wchłonąć w s ie ­
bie wszystką krew z twarzy,
by radością ją Jńuoić  i tym
niesłychanie siinyfli uczuciem 
miłości Ojczyzny — boć, sta­
nęli wszyscy bladzi jak ściany, 
wstrzymały się oddechy i s t a ­
li jako posągi...

I w śió l  cDzy padały słowa  
pułk. Ssrzydskiego do nad-

birmistrza Hassego i radnych  
niemieckich.

.Historja wydała swój w y­
rok. Uchylmy przed nim c z o ­
ła. Nie będziemy dziś dotykać 
kwestji wyrządzonych krzywd, 
gdyż to przynależy również 
sądowi historji.

Jestem przekonany że, mniej­
szości niemców, poddanych 
Polski, nie będzie gorzej w 
Ojczyźnie mojej, niż rodakom 
moim, którzy pozostają pod 
danymi Rzeszy niemieckiej.

Żaden obywatel państwa poi 
skiego nie zazna krzywdy. To 
panom gwarantuję. Lecz jako 
żołnierz stanowczo uprzedzam, 
że każdy obywatel, działający 
na szkodę państwa, z bez­
względną surowością będzie 
karany“.

Zwracając się z kolei do 
mianowanego świeżo nadbur- 
mistrza, polaka, d-ra Steinbo- 
ma, mówi pułk. Skrzyński:

.Wierzę, że klucze miasta 
pozostaną w polskich rękach 
aż do końca świata*.

I n*raz na czterech rogach 
starego ratusza ukazują się  
polskie 1 chorągwie. Okrzykom 
radości niema końca. Zebrane 
tłumy proszą o zjawienie się 
przedstawiciela polskiej siły  
zbrojnej. Więc z przed  balko­
nu, który w r. 1894 słyszał 
bombastyczną mowę W ilhel­
ma, rozległ się doniosły głos 
pułk. Skrzyńskiego, który w 
gorących slW ach zwrócił się  
do żołnierza, podkreślając jego 
męstwo i do ludności, nawołu­
jąc do pracy nad sobą. do w y ­
trwałej pracy twórczej.

.Pragnąc gorąco kończył 
przedstawiciel wojsk polskich 
— aby prawo prawdy, dobro 
prawa i sprawiedliwość rozgo­
rzały potężnym płomieniem 
w e wszystkich sercach naszych 
wznoszę okrzyk: Niech żyje 
nasza piękna i szlachetna Oj­
czyzna*.

Powtarzają ten okrzyk ze ­
brane tysiące, brzmi on długo 
jeszcze po wszystkich ulicach 
Torunia, — a radość powsze­
chna panuje w najdalszych 
zakątkach miasta.

Bo spełniły się marzenia, 
spełniła się sprawiedliwość 
dziejowa: miasto wróciło do 
Macierzy, od której je prze­
mocą oderwano.

I . U.

Iłowe chmury nad Polską.
Upadak Ctamencssii i jagi skutki.

r ■ /
Pon iż el  p o d a j e m y  d a ls z e  wywody prtof C z e r n a k  

w s p r a w i e  moż l iwe j  z m i a n y  s t o s u n k u  Polski  d o  F r a n ­
cji  w zwi ąz ku  ze  z m i a n a m i ,  k t ó r e  zasz ły  w r z ą d z i e  
f r a n c u s k i m .

Wracają tlj  Polski  z iemie .
W ra c a ją  do Polslci z iem ie  
Z abran e ręką n iem iecką ,
IV  ojczystym swoim języku 
Ju ż  będze m idlić się dz&'o.

O dchodzą podl n a je z ic y  
I V  rękaw ach  sk ry w a ją c  noże, 
P ro w a d ź  arm ję  sw ą  H a lle r  
N a d  m orze, n i  p )G ? ie  y i  tr ze !

W  m ar zen u  m y ś lą  przebiegam  
P rze s trze n ie  s u e  d a le ,
I  słucham  z  d u szą  n a  klęczkach  
Co szu m ią  m i m orsk ie fale:

„R o d a c y! h ejn orodcy  
P o w ie d zc ie , c z y t  to n ie  grzechem , 
Że m om ent tak i r a d o s n y
T a k  słabym  odbił sę e c h e m l —■

—  „ G d zie ż  owe k r zy k i radości, 
G d zież  owe d źw ięczn e  h ejn a ły ,
Że Polsce m orze wrócono  —  
P o tę g i sym bol i  ch w a ły  P

U  o:.- o m orza  p o szu m y  
N a  serca p a d ły  ołow iem ,
Bo jaką. zn a jd ę  w ym ów kę.
Bo cóż ia morzu odpowiem?

NEMO.

rs A B S Z E D Ł  ! !

o n i «u

Nowy prezydent Francji, P a ­
weł Deschanel, kandydat pra­
wicy, człowiek, którego w o 
statnich czasach nawet socja­
listyczna .Action francai3ee 
gwałtownie popierała, został nim 
dzięki poparciu skrajnej lewi­
cy, której wkońcu było w szy­
stko jedno, na kogo głosuje, 
byle utrącić Clemenceau.

P. Deschanel, człowiek o 
wysokiej kulturze, osobiście 
nieposzlakowany, piękny cha­
rakter, dystyngowany dżentel­
men, ma wszystkie zapewne 
zalety, ale zbyt długo pełnił 
urząd, który nakazywał mu 
być bezstronnym, stało się to 
w nim więc drugą naturą, bę 
dzie idealnymi prezydentem  
Francji w myśl tradycji, t. j . \  
łąką, nie pro wadzącą żadnej 
wybitnej polityki osobistej, za­
dowalając się inaugurowaniem 
pomników i wystaw, a idącą 
po myśli każdorazowej więk­
szości.

Inaczej Clemenceau, ten był­
by rozpoczął nową erę w roli 
prezydenta: politykę ciągłej
ingerencji, sprawę zaś Polski, 
w którą był osobiście zaanga 
żowany. poparłby do końca.

Dla Polski p. Deschanel jest 
dotąd człowiekiem, który w y­
rzekł .wiekopomne* (!) słowo: 
.Manifest W. ks. Mikołaja Mi- 
kołajewicza jest dla mnie Ma­
gna Charta Polski*. Tak.

On też nie przyzwsł do po­
rządku tych, którzy 31 grud­
nia 1918 r. na plenum izby  
deputowanych publicznie na­
czelnika Piłsudskiego, cały na­
ród polski błotem krwawej 
zniewagi obrzucili (por. Oficjal­
ne sprawozdanie z posiedzeń 
izby poselskiej).

Zauważmy w końcu, że na 
otwarciu nowej izby Deschanel 
wygłosił mowę programową, 
w której o wszystkim była 
mowa, o Polsce tylko nic.

Politykę za jego rządów

będą prowadzili prezydentowie 
ministrów, tu więc leży nacisk, 
tu nasze nadzieje, lub klęski.

Milleńand, obecny prezes mi­
nistrów, były socjalista, były  
radykał, dziś umiarkowany re­
publikanin, jest w najwyższym* 
stopniu — jak francuzi mówią
— politykiem realnym*, a — 
jak rosjanie dosadnie określa­
ją — .nos po wietru derżit*. 
Być może, że co do Polski 
pójdzie za wytyczną Clemen­
ceau, zwłaszcza gdy bolszewi­
cy dalej będą górą.

Ale gdyby n. p- Denikin, 
lub ^ ł c z a k  znowu głowy po- 
dni ^  to przy fatalnych 
wprost informacjach. jakie 
Francja ma o obecnym t stanie 
Rosji, gdy zwłaszcza z drugiej 
strony powtarzać się będą ta 
kie symptomatyczne objawy, 
jak n. p., że najwybitniejszy i 
najprzychylniejszy nam kore 
spondent francuski p. Rivet i 
półoficjalna najpoważniejsza 
gazeta ,L e Temps" wzięli na 
siebie ciężką odpowiedzialność 
napiętnowania Warszawy za­
rzutem, że wciąż jest rusofil- 
ską, to przy tych wszystkich 
bkolicznośeiacb zdarzyć się 
może, że rząd Milleranda n. p. 
dziś nam da ustne poparcie 
i przystanie na nasze stanowi­
sko, a jutro, gdy jakiś D e n i­
kin posunie się o 10 km., Ga­
licję i Wilno nam odbierze, 
pojutrze, gdy Denikin o 20 
km. się cofnie, znowu nam u- 
stnie obietnicę powtórzy i t. d.
— a tymczasem z wiosną bol­
szewicy gotowi runąć.—-O Mii- 
lerandzie rząd polski, a prse- 
dewszystkim ambasador pol­
ski w Paryżu wiedzieć powin­
ni, żejjw stosunkach dyploma­
tycznych z nim jeno .fa it  ac 
compli* i|brutalnie niezłomne 
stanowisko, a nie wymiana 
grzeczności, łzy w oczach, o 
bejmowanie i t. p. deklaracje 
znaczyć będą.

I Im
fabłażliwoić władz rozzuchwala paskarzy.

njpiviitjszj stadek aiiisiptjciw-
Sprzedaż w składach apteca- 

tyck w Sosnowcu.
M . J a g i s ł ł o w i c c ,  3 Maja 22.
W , J a g ie ł ł o  w ic z ,  S ie lecka  4 7 .

Od dłuższego czasu nie pi 
saliśmy nic w sprawie apro­
wizacji Zagłębia, chcieliśmy 
bowiem dać możność nowemu 
ministrowi do usunięcia zgrai, 
która przy b. ministrze Min­
kiewiczu obsiadła ministerjum 
aprowizacji i dbała nie o inte­
resy ludności, lecz pasterzy.

Minęło jednak wiele tygodni, 
a sprawa zaopatrywania lud­
ności w żywność nie tylko się 
nie polepszyła,
lecz pogorszyła się do tego stopnia.

że dłużej zbywać jej m ilcze­
niem niepodobna.

Dotychczas pod względem  
aprowizacji uprzywilejowani 
byli robotnicy i urzędnicy; o 
resztę ludności nie dbano, ka- 
żąc jej żyć własnym przemy­
słem, polegającym na kupo­
waniu wszystkiego od passa-  
rzy. Obecnie .przywileje* w i­
docznie zniesiono, gdyż ani 
kopalnie, ani urzędy nie otrzy­
mują prawie nic po nad normę, 
ta zaś doprowadzona została

do wielkiego zera!
Całodzienne, a raczej cało­

nocne wystawanie w ogon­
kach chlebowych bynajmniej 
nie zapewnia możności n aby­
cia bochenka chleba; ogonki

bą strajku górniczego prawdo­
podobnie już poczyniły zarzą­
dzenia, by zaopatrzyć Zagłę­
bie w żywność, władze zas 
miejscowe powinny zastosować 

najsurowsze środki represyjne 
względem rzeźników i piekarzy.

Żądamy imieniem nękanego 
i wyzyskiwanego ludu, by w 
razie braku mięsa wołowego 
i wieprzowego
wszystkich rzeźników osadzono 

w więzieniu
bez żadnych wyjątków i aby 
ten sam los spotkał piekarzy 
w razie braku chleba.

Dość tego urągania naszej 
nędzy! Dość nabijania trzo­
sów kosztem zdrowia i życia 
ludności!

Niechaj ci panowie wiedzą, 
iż w Polsce jest jeszcze pra­
wo i niechaj ręka sprawiedli­
wości i ich ukarze tak, jak 
na to zasługują!

W jatkach wiszą całe fury 
mięsa, które przez noc znika, 
a między ludncśó dzieli się  
nieco kości, licząc po 10 mk. 
za funt! Chleba kontyngen­
towego brak, ale kto płaci 30 
marek za bochenek iub mk. 1 
fen. 20 za bułeczkę ten dosta­
n ie /  ile chce!

Nie grzywnami, lecz

więzieniem karani 
być muszą złodzieje i paska- 
rze, gdyż straty materjalne 
pokrywają oni solidarnie, pod­
wyższając stale ceny.

Czekamy z pełną ufnością, 
iż nie tylko władze administra­
cyjne, lecz i

włączą prokuratorska
wystąpi z całą energją w obro­
nią wyzyskiwanej i zgłodniałej 
ludności i w obronie ładu i 
porządku publicznego, gdyż 
jest to tajemnicą publiczną, 
że żywioły komunistyczne pod­
burzają tłumy znękane do wy­
stąpień przeciwko władzy.

P a s k a r z e  i złodzieje muszą 
się  znaleźć pod kluczem za 
każdy zamach na kieszeń w y­
niszczonego ludu!

Sosnowiec, 27 stycznia.

w stowarzyszeniach współ- 
dzielczych, które nas zaopa- ’ 
trują rzekomo w żywność, w y­
dłużyły się do niemożliwości, 
ale i tu nie dostaje się  

żadnych niemal artykułów 
spożywczych.

Ziemniaków stale brak, a 
mięsa nigdy hiema!

Rzeźnicy, rozbestwieni po­
błażliwością władz, kpią sobie  
wprost z publiczności i w dal­
szym ciągu wyprzedają mięso 
przemytnikom, którzy dziś nie 
po kilka lub kilkanaście fan­
tów', lecz

całe połcie i ćwierci mięsa 
wynoszą na Śląsk!

Piekarze wypiekają chłęb o 
smaku i wyglądzie skandalicz­
nym, wydają go na kartki bez 
żadnej kontroli, a z .zaoszczę­
dzonej* mąki przygotowują 
chiob ponadkontyngentowy, ka­
żąc sobie płacić

niesłychane wprost ceny. 
Jednym słowem, wydani je­

steśmy na łup paskarzy i zło­
dziei,>aic też dziwnego, że ko­
palnie grożą strajkiem, a lud­
ność burzy się i oczekuje z 
gorączkowym niepokojem ja ­
kiegoś końca!

Władze centralne pod groź­

W ipntie wpoili M la
l inmost! za utility.

Do laski marszałkowskiej 
został zgłoszony wniosek na­
gły posła ks. Z. Sędzimira i 
innych klubu - Nar. Zjed. lud. 
w sprawie zabezpieczenia kra­
ju przed niRSOwym przemyca­
niem bydła, drobiu i tłuszczów  
poza granicę państwa, treś«.i 
następującej: ,

Nad granicą Śląska od dłuż­
szego czasu odbywa się bą^- 
karnie tak zw. s z m u g i e t  jawny  
i ukryty bydłem, drobiem, 
świńmi i tłuszczami-

Rozlokowane wojsio i straż 
graniczna nieauPe*ai& i nie 
zawsze przeciwdziałają prze­
mytnictwu. Są wypadki, że 
organy publiczne tolerują, a 
nawet współdziałają, ułatwiając 
r o z m a i ty m i  sposobami prze­
prowadzenie bydła, świń; prze­
pędzanie lub przewożenie dro­
biu, jaj, i t. p. Są nawet pu­
blicznie znane punkty przej­
ściowe i stacje odbiorcze, jak 
np. Goi3zdów, Rudnik, Lubsza 
(już na Śląsku), Heroy i t. p.

Wobec powyższego, ceny za 
mięso u nas stale s:ę podno­
szą, a takich artykułów jak 
masło, jaja, drób i t. p. nie 
można kupić nawet w wię­
kszych wsiach.

Zważywszy zły stan aprowi­
zacji kraju, drożyznę artyku­
łów pierwszej potrzeby otaz 
korrupcję organów państwo­
wych w nadgranicznych po-



wiatach, — wysoki sejm raczy 
uchwalić"

„Wzywa się rząd: 1) do prze­
prowadzenia rejestracji bydła, 
trzody i drobiu w 10 k ilome­
trow ym  prasie guanicznym; 2) 
do zaprowadzenia ścisłej kon­
troli nad obrotem inwentarza 
w tych  gminach, oraz 3) do 
zastosowania najdalej idących 
kar za przekroczenia w tym 
względzie, nie wyłączając kon­
fiskaty m ajątku, a nawet kary 
śmierci. ’ . . .

W n io s k o d a w c a  Ks. Sędzimir.

Kr oni k i ,
KALENDARZ1* *

D*ts w e  w t o r e k  27 b . » .  J a n a  Z!o-  
t o u s t e g o .  ' .

i u t r , -  :w  ś r o d ę  2.. o m .  0 > j .  o v  
A g n i e s z k i .

W s c h ó ó  s  7  >,* 53
ZacftOd » 4 4 m  31 .

B L O K A B l .
Czy p r a w d '  t o  czy l i  B lo tk a  

T o .  c o  t e l e g r a m  p o w i a d a ?
P o d o b n o  z  l a s u !  e n t e n t y  

Z n i e s i o n a  R o s j i  b l o k a d a .

W s t o s u n k u  d o  o o i s z e w l k ó w  
C o z n a c z y  t a  g s n t i l e i z a  ?

C z y  t r y k  t o  d y p l o m a t y c z n y ,
Czy z n o w u  a n g i e l s k a  h e c a  ?

3 o  g d z ie ż  t u  r o z u m  i r a c j a ,  
P o s i e d ź c i e ,  s p r y t u  m o c a r z e  

P o p u s z c z a ć  c u g l i  w r o g c w ' .
K t ó r e g o  s i ę  z w a i c z a c  k a ż e ?

i w  g ł o w i e  j a s n o  m y ś l ą c e ;
P r z y p u s z c z e ń  s i ę  t t o c z y  n a w a  

K t o  t u t a j  p a d n i e  o f i a r ą ?
K to  K ogo b i e r z e  n a  K aw ał  ?

Tu k o ń c z ę  c h o ć  s i ą  p o d  p i ó r a  
C iś n ie  z a p y t a ń  b e z  l iku .

B o  s ą  t o  s p r a w y  z a  w ie lk i e .
By z g ry ź ć  j e  w m a ł y m  w i e r s z y k i .

Mamo.

Sądy doraźne w okręgu war­
szawskim i lubelskim. Rada m i­
nistrów na wniosek ministra  
sprawiedliwości w porozum ie­
niu z m inistrem  spraw wew­
nętrznych  postanowił*: sądy  
doraźne, wprowadzone rozpo­
rządzeniem  rady  ^m inistrów  z 
dnia l  sierpnia 1919 r. u t rz y ­
m ać na okres dalszych sześciu 
miesięcy od 1 lutego do 1 s ie r­
pnia b. r. w okręgach sądów 
apelacyjnych warszawskiego i 
lubelskiego.

Ryby bez cła Cło dowozowe 
na ryby  zostało zniesione do 
dnia  4 marca.

Z R. P. 0, Najbliższe p le ­
narne  posiedzenie K idy  opie­
kuńczej powiatu będzińskiego^

odbędzie się w dniu 11 lutego
0 godzinie 2 ej po południu w 
lokalu własnym.

Materjały wybuchowe. Je d n ą  
z poważnych trosk  zarówno 
władz górniczych, jak  i z a r z ą ­
dów kopalni jes t  zdobycie 
większych, ilości materjałów 
wybuchowych, które zabez­
pieczałyby norm alny  bieg ko ­
palni na czas dłuższy nawet 
w tym  wypadku, gdyby  do^ 
staw'y tych artykułów z ze­
wnątrz  uległy przerwie. Z ma- 
terjałów wybuchowych, stoso­
wanych na kopalnich węgla, 
przeważna ilość w stanie go ■ 
towym  (dynamit, proch, m ater. 
bezpieczeństwa, kapiszony i 
lonty) sprowadzana jes t  z za ■ 
granicy. Dla materjałów ta­
kich, jak  miedziankit, w yra­
bianych u nas, surowiec s p ro ­
wadzano dotychczas również z 
zagranicy. Obecnie nrzez fa 
b rykę  „Radocha“ w Sosnowcu 
czynione są próby zastosow a­
nia s i l i  potasowych z Kałusza 
do wyrobu chloranu potasu, 
n a t r a f i ą  one jednak  na pew ­
na trudności z powodu dużej 
zawartości w tych  solach soli 
sodowej. Dowóz zagranicznych 
materjałów w ybuchow ych jak
1 surowca ulegał w ostatnich 
czasach niejednokrotnym  przer 
wom, które wobec b raku  j a ­
kiegokolwiek ząpasu na m iej­
scu powodowały spadek  p ro ­
dukcji węgla. Energiczne s t a ­
rania’ przedsięwzięte przy wy 
d&tnej pomocy misji am ery ­
kańskiej przez raąd polski w 
Niemczech, będących zawsze 
głównym naszym dostawcą 
materjałów wybuchowych, da­
ły w ostatnich dniach wyniki 
pozytywne. Ministerjum prze­
mysłu i handlu  sygnalizowano 
w ysyłkę 5 wagonów eksplozy- 
wów oraz zwolnienie z a t r z y ­
m anych na granicy przez n ie ­
mieckie władze wojskowe 2 
wagonów soli potasowych. Na 
przyszłość dostawa materjałów 
wybuchowych z Niemiec ma 
być uregulowana na mocy spe­
cjalnej umowy, co do której 
pertrak tacje  są  w toku.

Na rzecz żołnierza. W sobo­
tę, dnia 31 b. m. dzięki uprzej­
mości dyrek tora  tea tru  p. Czar­
neckiego odegrana zostanie o 
peretka na korzyść żołnierza.

Ponieważ nie możemy ok re ­
ślić term inu, w którym  może 
odbyć się zapowiedziany kon­
cert, bilety kupione na kon 
cert są ważne na operetkę. 
Życzącym sobie jednak  zwro­
tu, pieniądze wypłacane będą 
do wtorku dn. 27 b. m.

Zarząd Koła Polek.
Narada w sprawie braku mię­

sa odbyła się wczoraj w urzę -

dzie walki z lichwą w Będzi­
nie. Postanowiono znieść ceny 
m aksym alne i wprowadzić d o ­
wolne od dnia dzisiejszego aż 
do odwołania, ale za to okre­
śloną m aksim um  zarobku h u r ­
townika n a  5 proc. i detalisty  
na 15 proc.

Rzeźnik musi się wylegity­
mować w urzędzie . gdzie i za 
ile kupił daną sztukę i wywie 
sić w jatce  cenę na mięso, 
przyczyno nie s tosującym  się 
do tych  przep isó#  grozi kara 
do 3 miesięcy więzienia i t. p.

Jesteśm y z góry pjrzekonani, 
że żadne pertraktacje z rzeź 
nikami do celu nie prowadzą 
i mięso w dalszym ciągu  b ę ­
dzie szło na Śląsk. Jedynym  
radykalnym  środkiem byłoby 
stosowanie bezwzględnego wię - 
zienia w razie b raku  mięsa i 
u trzym anie  cen m aksym alnych.

Wykaz pracowników poszuku ­
jących  pracy, zgłoszonych w 
państwowym  ^urzędzie pośre­
dnictwa pracy  w Sosnowcu po 
10-go stycznia 1920 roku  prze­
widuje: biuralistów 232, ma 
szynistek 28, nauczycieli 18, 
ochroniarek 16, pielęgniarek 2, 
felczerów l, sklepowych ra ­
zem 89, inż. mech. 3, inż. elek. 
mech. 2, techników 8, techn. 
elek. rnont. 4, teohn. kop. 2, 
magazynierów 12.

Podręcznik nazw miejscowości 
na Pomorzu. Podkomisarjat na 
Prusy Królewskie ustalił przez 
specjalną komisję składającą 
się z fachowców (historyków, 
lingwistów i t. d.) polskie (is t­
niejące) nazwy wszystkich ' 
miejscowości województwa P o ­
morskiego i Wolnego miasta 
Gdańska. Praca  ta  trw ała  4 
miesiące, jes t  ukończona i wyj­
dzie w druku  jako „Podręcz 
nik" w końcu stycznia. Opra­
cowanie nazw miejscowości 
powiatów plebiscytowych, Prus 
Książęcych i nazw rzek, s t r u ­
myków i j W o r  na wojewódz 
two Pomorskie i Gdańsk. P l e ­
biscyt rozpocznie się n ie b a ­
wem. Skorowidz ten jes t  p ra ­
cą naukową, uwzględniającą 
przedewszystkim  potrzeby 
praktyczne i nie podaje ża­
dnych  spolszczeń, ograniczając 
się tylko do istniejących nazw. 
Spolszczenie nazw wyłącznie 
niemieckich pozostawiono wła­
dzom kom petentnym .

OfUr^f.
   V

(Złożono Bełpo*r«B'i*lo w „Iwkri#*).

Merin Benjamin ofiaruje na 
na skarb  5 (pięć) złotych p o l ­
skich.

MARTA
ROMANS

1.

Styczeń miał aię ja* ku  
schyłkow i. >

W  ciągu czasu krótkiego, 
stało się r?eczy wie~e.

Robert Verniere, o trzym aw­
szy pieniądze z przekazu, prze 
słanego mu przez żonę z  Nancy, 
mógł był zaliczyć znaczną s u ­
mę przedsiębiorcom, w ybra­
nym  p i ie z  budowniczego,i r o ­
boty  około odbudowy fabryki 
postępowały ze sdam iew ającą  
szybkością.’

Podług kontraktu, ukończone 
h y ć  miały dwudziestego lu te ­
go, pod rygorem  zapłacenia 
przez przedsiębiorców znacz 
gego odszkodowania za każdy 
dzień opóźaien ia_

Robert v erniere obrany  zo­
s ta ł  na głównego- opiekuna, a 
Daniel Savanna na opiekuna 
przydanego Aliny Verniere 
przez radę familijną, ^  celu 
uregulowania interesów i za- 
w8rcia aktu spółki, zapewnia­
jącego  młodej dziewczynie trze­
c ią  część s sków z przedsię- 
biorst w a.

Ze wszystkimi firmami, z 
którymi*Rvszarda łączyły i n ­
teresy, Robert osobiście zawią 
zał stosunki. Wszędzie, p r z y ­
ję ty  został uprzejmie i o t rzy ­
mał zapewnienie, że stosunki 
z fabryką odbudowaną trw ać 
będą na dawnych warunkach.

Aurelja po powrocie z Alza 
cji i Lotaryngji okazała wielkie 
zadowolenie ze wszystkiego, 
co uczynił jej mąż.

Dom w Neuilly spodobał się 
jej bardzo i kontrak t kupna 
został natychm iast podpisany.

Nową siódzibę niezwłocznie 
objęto w posiadanie i Alina 
Verniere podążyła t?.mza ciot­
ką, dla której czuła wielką 
życzliwość i wdzięczność nie­
skończoną.

Jednakże nie bez żalu roz­
stała  się z rodziną Daniela Se­
van ne, wśród której żyła tak 
długo szczęśliwie obók Hen­
ryka  i Matyldy.

Ażeby jednak  to rozłączenie 
wydało się jej m niej p rzykrym , 
sędzia pozwolił swej córca, a- 
żeby jej towarzyszyła i prze­
pędziła wraz z nią w Neuilly 
dwa pierwsze miesiące po prze­
nosinach.

Henryk zaś co niedzielę po­
święcać im miał cały dzień.

W lecie zaś Aurelja i Alina 
znów miały spędzić dwa m ie­
siące w parku  Saint Maur,

„Polska* kpew".
Operetka w 3 akt. 0. Nedbala.

Ktokolwiek „ chce szukać w 
operetce odbicia praw dy  ż y ­
ciowej, praw dziw ych c h a ra k te ­
rów ludzkich, tego spotka g o ­
rzki zawód. Operetka nie jes t  
ani operą, ani dram atem , ani 
nawet komedją* lecz najczę­
ściej przeszarżowaną k a r y k a ­
tu rą  postaci i charakterów.

Dziwną też pretensję m ają  
ludziska do Nedbala, że się 
gną1 do naszych wad, podniósł 
je do potęgi, przechodzącej 
granice rzeczywistości i nadał 
swej operetce ty tu ł  .Polska 
krew*. W szak to, moi pano­
wie. zabawa i więcej nic!

W .Polskiej krwi* pełno 
śmiechu, pełno życia. Muzyka 
przeważnie nie-polska, ale m i­
le wpada w ucho, a od czasu 
do czasu odzywają się dźwięki 
ognistego krakowiaka lub siar • 
czystego oberka lub chwyta 
jąca za serce prostotą modli­
twa w akcie 3 im, jakby  p rze­
niesiona żywcem z jakiegoś 
kościółka wiejskiego. To też 
słucha się operetki z n iezw y­
kłą przyjemnością, a trio w 
akcie 2 -im (Rogińska, Miller, 
Winiaszkiewicz) budzi na saii 
wesołość niekłamaną.

Fabuła operetki je s t  taka: 
podupadły hrabicz, m ający 
ogromne szczęście do kobiet, 
swatany jes t  przez swego 
chrzestaego ojca z córką. H ra ­
bicz nie chce słuchać, by  się 
miał sprzedać i oświadcza, że 
woli się ożenić z chłopką, niż 
ratować swój m ajątek  posa­
giem panny. Panna, słysząc to, 
przy pomocy przyjaciela hra- 
bicza wchodzi do jego domu 
w charakterze gospodyni (przy- 
chodniej), porządkuje mu i n ­
teresy , zaprowadza ład  i zdo - 
bywa serce. Hrabicz z a k o ch a ­
ny w gospodyoi chce się z nią 
żenić, a gdy się dowiaduje,!że 
to właśnie panna, k tćrą  mu 
swatano, tym  chętniej idzie 
do ołtarza.

W wykonaniu operetki prym  
wiedli p. Rogińska, jako  Hali­
na, oraz p. Miller, jako Z a rem ­
ba; dzielnie wtórowali im pp. 
W iniaszkiewicz—Bronisław i p. 
Barański — hrab ia  Bolesław. 
Epizody wyszły bardzo udat- 
nie. Tańce, w szczególności 
oberka p. M. Popielewskiej i 
p. Piotrowskiego oklaskiwano 
zawzięcie. Chóry i o rk ies tra  
pod wodzą p. J. Lasockiego 
sta ły  na wylokości zadania, 
(kurant na dzwonkach w 2 im 
akcie odegrał p. Rosyński).

Podkreślić należy starań  - 
nośó z jak ą  dyrekcja  w y s t a ­
wiła tę operetkę.

Bardzo ładnie prezentowała 
się dekoracja 3 go aktu, przed ­
stawiająca żniwa na tle wsi i 
lasu.

Ktoś z krzeseł.

„Halka* dla młodzieży, grana
w ubiegłą sobotę, zapełniła w i­
downię po brzegi, a młodociani 
widzowie z zapartym  odde­
chem słuchali przepięknej m u ­
zyki Moniuszki i wsoółczuli 
losom biednej Halki. ,Tym r a ­
zem partję  ty tu łow ą śpiewała p. 
Rogińska, k tóra po p rzeby ­
tej chorobie gardlanej nabrała  
jeszcze większej mocy i swoim, 
p ięknym  głosem czarowała 
słuchaczy, k tórzy ją  też d a rzy ­
li oklaskami. Dzielnie se k u n ­
dowali pp. Rudkowski, jako 
Jsdusz, B arański — Jontek, 
Miller— stolnik i milusia W il- 
koszewska — Zofja. Tańce n a ­
rodowe dopełniły całości. Z e­
brana  młodzież wyraziła po ­
dziękowanie dyr. C zarneck ie ­
m u sa  urządzanie specjalnych 
dla niej przedstawień.

Teatr H. Czarneckiego. Dziś, 
tea tr  daje przedstawienie spe ­
cjalne dia żołnierzy, przeto 
publiczność p ryw atna  być  na 
tym  przedstaw ieniu nie może.

Ju tro  afisz zapowiada z n a ­
kom itą  sa ty rę  operetkową na 
tle s tosunków wojennych (Jak  
się prowadzi wojnę bez a m u ­
nicji) „Bohaterowie* z piękną 
m uzyką  Straussa.

W czwartek m elodyjna ope­
re tka  „Ptasznik z Tyrolu".

W  piątek przedstaw ienie  w 
Dąbrowie.

W  sobotę specjalne p rze d ­
stawienie s taran iem  koła polek 
— powinno być pełno.

W  niedzielę po południa  
„Polska krew*.

Sprzedaż biletów na  cały 
tydzień  rozpoczęta.

Z Dąbrowy.
Eoha „wieczoru*. Dnia 26 ą ru  ■ 

dnia, ubiegłego roku odbył się 
w sali re su rsy  w Dąbrowie 
„wieńzór akadem icki" u rzą d ia -  
n a  sta ran iem  grona pań i pa- 
noav z Dąbrowy z  dochodem  
n& akadem ickie Koło Zagłę­
biam

Dochód ten, w wysokości 
2060 m arek  zarząd Koła Za- 
głębian otrzymał, za co składa 
komitetowi zabawy serdeczne
podziękowanie.

gdzie sędzia śledczy posiadał 
ładną wiiję, zachwycająco po­
łożoną.

Filip de Nayle czuł się w ie l­
ce uszczęśliwionym.

Za to Henryk Savanne nie 
1 był tem u rad. y

Przyzwyczaić się ąi® mógł 
do tego, aby Alina nie m iesz­
kała już na bulwarze Males- 
herbes. Chociaż wiedział, że ta 
opieka stry jostwa połączona 
jes t  z polepszeniem bytu ma- 
terjalnego Aliny, nie mógł 
jednak  powstrzymać się od tej 
uwagi, napojonej goryczą:

— W olałbym  tysiąc  razy, 
•ab y  do tego nie było doszło! 

Co mnie obchodzi ten majątek, 
który mają dla niej odzyskać? 
J a  będę dość bogatym  dla 
dwojga!
'  Kataryniarz Marioire o d b y ­
wał swe wędrówki codzień w 
towarzystwie Marty, a „poń­
czocha" to jes t  skarb  sieroty, 
coraz bardziej grubiał.

W ycieczki te dodawały zdro­
wia 'i siły dziecku.

Marta nie zapomniała o b ab ­
ce.

Dwa razy ze sw ym  opieku­
nem  obecnym chodziła do szpi­
ta la  św. Ludwika.

Doktór Serm et pocieszył ich 
zapewnieniami, ale nie pozwo­
lił się im zobaczyć z chorą,

Trzeba jej było oszczędzić

wszelkiego wzruszenia, trzeba  
więc było czekać.

Przecież i sędzia śledczy, 
przedstawiciel sprawiedliwości, 
czekać musiał również.

Doktór dotąd sprzęci wiał się 
badaniu  Weroniki Sollier przez 
Daniela Savanne.

Słusznie chlubiąc się z k u ­
racji, jak ą  przeprowadził, i z 
c u i iw n y c h  wyników operacji, 
jakiej dokonał, n ie c h c ia ł  czym 
kolwiek bądź zaszkodzić chorej 
i tfhiemożliwić ostatecznego
powodzenia.

Najmniejsze znużenie, na j­
drobniejsze obciążenie um ysłu , 
sprowadzić mogły zawikłania, 
k tórych  należało za jakąbądż  
cenę unikać.

W eronika odzyskała mowę.
Znajdowała się w pełni k u ­

racji, blizka wyzdrowienia.
Z chwilą, gdy myśl zbudziła 

się w biednej głowie zbolałej, 
gdy usta m ogły by ły  wydać 
dźwięk, chciała mówić, w y p y ­
tywać i wyjąkała w sposób, 
zaledwie zrozumiały:

— Pań Verniere?.. moja m a ­
ła Maria?..

Pytania  te zwrócone by ły  do 
doktora Sermot.

Tan zrozumiał, że, dla u s u ­
nięcia wszelkiego n iebezpie­
czeństwa, zawikłań, naiesało 
u trzym yw ać najgłębszy spokój 
w umyśle rannej.

Dlatego pośpieszył odpowie ~
dzieó:

— Wszak pani chcesz żyć 
dla tych, k tórych  Kochasz?.. 
A więc zabraniam  pani najsu 
pełniej m yślenia i męczenia 
mózgu... Dowiedz się pani t y l ­
ko, że pan Verniere je s t  r a n ­
ny, aie może się wyleczyć, i 
że pani droga M arta zoajduje 
się po za wszelkim n iebezpie­
czeństwem, pod opieką dziel­
nego i godnego chłopca,’ k tó ­
rego  zaasz dobrze, Magloira, 
Kataryniarza, i wkrótce, jeżeli 
ulegać będziesz moim po lece ­
niom, oboje będą mogli cię 
widywać wkrótce. Zabraniam 
pani rozmyślać, zabraniam  mó­
wić... W yzdrowienie szybkie 
może nastąpić ty lko w takim  
razie...

W eronice oczywiście piląc 
było wyzdrowieć.

Posłusaaą  więc była  rożka* 
znm doktora.

Nie rozmyślała wcale i z a ­
chowywała najzupełniejsze m il­
czeniem

Marta była pod opieką m a ń ­
kuta. Ta wiadomość jej w y­
starczała, aby zupełny spok l 
zapanował w jej umyś.e, sp - 
kój,‘ wymagany przez chirurga.

Kilka dni upłynęło-
P olepszenie uwidoczniało się

8Z>’ b k j - <D. c. n.)
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W ł a d y s ł a w a  a  H l e d l i d w

Dutkiewiezowa
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 24-go 

stycznia, przeżywszy lat 32. 
Wyprowadzenie zwłok z feapli&y szpitalnej do 

kościoła w Czeladzi odbędzie się dnia 27 go stycznia 
t. j. o godzinie 1 O-ej rano, a następnie na croentarz.

Mąż i dzieci.

ukończyli oględziny Helgolaji- ufortyfikowania tej wyspy le- 
du, oświadczyli, że wszystkie żą w gruzach.

Z  krata
Aresztowania komunistów w 

Częstochowie. Urząd śledczy 
przy policji państwowej zdodał 
wpaść na trop ozłonków orga­
nizacji komunistycznej, u któ­
rych podczas rewizji znalezio­
no broszury i pisma komuni­
styczne.

P rop agatorów  bolszewizmu 
aresztowano.

Wielkie nadużycia w Modlinie. 
W Modlinie wykryto wielkie 
nadużycia w budownictwie 
wojskowym. Mianowicie kiero­
wnik budowy, pułkownik B., 
brał zaliczki na materjały, 
których przy rewizji nie moż­
na było odnaleźć. Pułkownika 
aresztowano i przywieziono do 
Warszawy, wraz z dwoma pod­
władnymi mu sierżantami, któ­
rych również aresztowano. Do 
Modlina wysłano specjalną ko­
misję dla zbadania sprawy.

Tajemnicza maszyna piekielna 
w pociągu. Na stacji Sędzi­
szów pod Kielcami funcjona- 
rjU8ze kolejowi, przechodząc 
koło wagonu naładowanego 
drzewem, a przeznaczonego dla 
kopalni w Czeladzi, usłyszeli 
jakieś podejrzane tykotanie. 
Natychmiast przeprowadzono 
skrupulatną rewizję tego wa­
gonu, ostrożnie zsunięto drze- 
wogi pod nim na podłodze wa­
gonu znaleziono w skrzyni ze­
garów1 ej urządzoną maszynę 
piekielną.

Przeprowadzone natychmiast 
śledztwo dało pozytywne re­
zultaty, gdyż stwierdzono, że 
wagon ten wysłał ze stacji 
Pilawa zarządca tartaku nie­
jakiego Holenderskiego, Salo­
mon Fryz, litwak, nie umieją­
cy mówić po polsku i przy­
były niedawno z Rosji.

Telegramy.

Z Gdańska nadeszły do War­
szawy alarmujące wiadomości, 
że -wszystkie tamtejsze -składy 
są przepełnione żywnością A- 
meryki dla Polski, a stojących 
w porcie naładowanych st&tSćw 
nie można już wyładowywać.

Sytuacja taka wytworzyła się

Warszawa, 26 stycznia.
z powodu wadliwej komunika­
cji kolejowej. Żywności formal­
nie nie ma czym wozić, a tym­
czasem z Ameryki już płyną 
nowe statki. Wobec takiej sy 
tuacji delegaci polscy, bawią­
cy w Gdańsku dla nadzoru, zło­
żyli ze siebie odpowiedzialność.

Komunikat polski.
Warszawa' 27 stycznia.

(F. A. T.)
Komunikat sztabu general­

nego z dnia 26 b. m.
Front lit. białoruski.

Po zebraniu rozbitych przez 
nas oddziałów i sprowadzeniu 
do akcii nowych pułków bol­
szewicy starali się stawić roz­
paczliwy opór na linji Bonta- 
ko, Szurawki, Rigleniszki; nie 
bacząc jednak na wszelkie ich 
usiłowania wojska nasze i za­
przyjaźnione oddziały łotew­
skie opór ten złamały, osiąga­
jąc linję Boryszewki, Gorysze-, 
wo, Lucyn, rzeka Śwarjanka. 
Miejscowe ataki bolszewików 
na południe od Połocka oddzia­
ły nasze odparły. W ostrych 
wywiadach na północ od Dżwi- 
ny i wschód od Berezyny 
wzięliśmy kilkudziesięciu jeń 
ców i materjał telefoniczny. 
Uprzedzając koncentrację bol­
szewickich oddziałów wielkich, 
dokonaliśmy śmiałego wypadu 
na wschód od Bobrujska, roz­
bijając pod wsią Bortnikiem 
mocne oddziały nieprzyjaciel­
skie; bolszewicy w popłochu 

cofnęli się szosą na Rohaczew,
Front wołyński.

Ożywiona działalność w y ­
wiadowcza.

Rewindykacja. W dniu wczo- 
rajszym zajęliśmy Nowe Mia 
*to i Swiecie.

W zast. szefa sźt. gen,' 
Malewski.

Podróż nacjŁ państwa.
Wilno, 26 stycznia.

Z Wilna najwyższy wódz 
wyjechał dziś o godz. 1 po 
południu na front. Towarzy­
szy mu dowódca frontu lit.- 
białor. gen. Szeptycki. Po wi­
zytacji frontu nacz. państwa 
powroci we środę do Wilna.

Program ministra 
Peplowsklego.

Warszawa, 26 stycznia,
W komisji ochrony pracy 

minister Pepłowski przedłożył 
program prac powierzonego 
mu resortu. Minister kładzie 
silny nacisk na rychłe zorga­
nizowanie kas chorych, upo­
rządkowanie i rozszerzenifcpra( 
wodawstwa robotniczego, oraz 
zreorganizowanie ministerjum 
i Ścisłego określenia jego kom 
petencji.

Minister będzie bronił sa­
modzielności i praw minister­
jum pracy przed atakami pew­
nych kół reakcyjnych, dia k tó­
rych samo istnienie minister­
jum jest solą w oku i które 
ładeby je zniszczyć.

Mimster będzie przestrzegał 
przy reorganizacji ministerjum 
zasady ścisłej bezpaityjni ści.

Losy Helgoland u.
BerliD, 26 stycznia.
(Tel. wł.)

Oficerowie komisji między- 
koalicyjnej morskiej, którzy

Obwieszczenie.
Msgistrst miasta Sosnowca niniejszym podaje do w ia­

domości, że na mocy rozporządzenia Ministerstwa Spraw 
Wojskowych (Sekcja Poborowa i Uzupełnień) z dnia 14 
stycznia 1820 zarządzony został ponow ny przegląd wszy­
stkich popisowych roczników

1 8 9 V, 1 8 0 8 , 1 8 0 0 , lO O O  i  lO O l,
którzy, zostali zupełnie zwolnieni lub uzyskali odroczenia, 
tudzież mężczyzn, którzy dotychczas z jakichkolwiek 
przyczyn przed Komisją Przeglądowo-Lekarską ni© stawali.

■Wszystkie dotychczas udzielone po­
pisowym zwolnienia i  odroczenia po- 
powyższych rodników  uniew o^dasię.

Prośby o ulgi, poświadczone przez Magistrat i Sta­
rostwo wzgl. Komisarjat Policji, z dołączeniem wyciągu 
familijnego i zaświadczenia o stanie majątkowym, winny 
być przesłane do Starostwa w Będzinie do d n ia  1.5 lu ­

tego r. b.
Po upływie tego terminu przedstawione podania nie 

będą rozpatrywane i popisowi uznani za zdatnych do ŵoj­
ska otrzymają 5-cio dniowy urlop, poczem będą obowią­
zani zgłosić się do Powiatowej Komendy Uzupełnień ce­
lem odesłania ich do miejsca przydziała służbowego.

O te r m in ie  poboru  n a s t a l i  osobno O głoszenie.
Sosnowiec, dnia 26 stycznia 1920 r.

Magistrat m. Sosnowca.

rI SO SN O W IE C . w « r  SOSNOM  IEC.

immrn pzy istot

Ł

wydaje codziennie:

śniadania, obiady i kolacje.
Bufet zaopatrzony obficie

w przekąski, trunki zagraniczne i krajowe, 
wina i t. p,

K u c h n i a  p r o w a d z o n a  przez fachowców.

7%/M" A  ~W powinny p am ię tać ,  że tylko lanolinowy
_S_ M. pude r  „ D Z I D Z I *  z m a rk ą  „Kogut"  ra d y ­

ka ln ie  i szybko usuwa  ]op rza !ość ,  zacze rw ien ian ie  i s tan  zapa lny  
skóry  u dzieci . Sprzedaż  w ap tek ac h  i s k ładac h  ap tecznych ,  p e rfu ­
m er iac h .  Główny sk ład  w ap tece  A .  G ą s e c k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  

u l .  F r e t a  JSa 16.

HUrtowa i detaliczna sprzedaż na Zagłobie:

M JAGIEŁŁOWICZ. sosnowiec

MYDŁO z zawartością 67 proc, tłuszczu
(ze znakiem J . Cweigenhaft)

sprzedaje hurtowo i detalicznie w ilościach ograniczonych odnośnymi
rozporządzeniami rządu. '

J .  C W E I G E N H A F T  S o s n o w i e c ,  l a r g o w a  JVs V

Zarząd Sosnowieckiego Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Czerwonego Krzyża

zaprasza wszystkich swoich członków na

W A L N E  Z E B R A N I E
które s ię  odbędzie w n iedzielę dnia 1 lutego r. b. o godz. 4 ej po pcł., 
w sali M agistratu m. Sosnowca przy ul Warszawskiej Ks 6 na I piętrze.

P (o r z ą d e k  o b r a d :
1) Odczytanie prc tokułu organizacyjnego zebrania z d. 31X19. r, 

• 2) Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej działalności Oddziału
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Wybory nowego Zarządu.
5) Wnioski i interpelacje.

Towarzystwo Akcyjne
»E f«ia  Ba&erertz “

poszukuje c3 zaraz

ponKtemka buchaltera
r maszynistce

możliwie ze znajomością steno-
grafji i niemieckiego. 

Oferty z odpisami świadectw i poda­
niem żądanych warunków uprasza się  
składać pod powyis z y , n d r es  pocztu 

Myszków, ziemia Piotrko„s |<a

D-r medycyny

i. ordynat, kliniki chorób skór. 
syok, woneryczn. i moczo-płeie- 
wyoh. Iłźyw. prep. 914. Analiz

mikroskop.
• — l i g . r . , 8—ł pp  Kob.i~ « pp
Ut. M ałachowskiego (Fabryczna) F4 l #  

d. Pogody-

' i r i k n  i ( ł i s » a i i .
"'**łlilHb8niiMC wianiu  iimifiruTnu< j.  .i jm i i r n .

R f t n e r a n i n  mBS*vn do szycie 
l Y c p o r i ł t j e  pisenia, ruchowa 
nie, kes sllepow ych. rowerów i t. P 
szlifow anie noży, reperacje wszelkie 
broni, tanio, szybko. Antoni Krone 
Dekierta obok składa mebli p. Wojt 
kowinko.A u w i n ć o .

toch»lt«rkB, która prai 
M i O a a  }s trzy lat. w bank: 

- = -  sznknje popołudniowe zajście. Ofort; 
D D. 24 stładaó w adm. „lakry*.

Potrzebny S ,  *£
ezać  a le  do J ó z e fa  H ndzika,  
Milowioach.

ol. Złota »

Potrzebna ISSU u.
II piętro mieazkania 7.

Maszynistfca "J-
azuknje zajęcia. Laakawe zgłoszeń", dla 
.8 . 8 “ przyjmie jakra"._____________
y.acfi n paszport  wydany przpt 
Ł i b g i u ą i  władze niem ieckie no 
imię W incentego K r e t a ________

/ f l t t i  f i i l l  dowód Osobisty mydony 
Ł i n ^ U i ą i  R aeoe gminy Słcpiw 
na im ię Anny G rzybek.
( Z a /y i  «  a  ł  paszport wydany prze2
i ł o g  u i ą i  windze niem ieckie ne 
im ię Jana Migdała

‘/.n&mui pns^port wydany przez. 
Ł i a g i u ą i  władze niem ieckie na 
imię V iktorji G liszczyńskiej___
fio c f i n  o l  paszport na im ię Jako- 

bB Knolla z Lodzi wy­
dany przez władze niem ieckie w rc 
kg 1 9 1 5 ____________ ____________
H v a n u / n i t r  potrzebn* dommej -  
l k J O U W U l b .  szych lObót zgłosić
się między 6 —8 w iecz Zygmnntn i
parter Lemkowicz________________

““ i* paszporty jeden£ li ig j .a ę iy  imię ftergarety  Szifl^t
n dragi familijny Keginy Szmidt *>-- 
dany przez w ładze niem ieck ie
T l r l c n a l n m  lezcjTT konseiwscjl 
U U Z jI c I g I I i języków niemieckie- 
go i francoskiego Wiadomość w lsk£Zę
T p a l i h v  kto wiedział o żonie mdi*} 

c J tO Ł lU jt  Franoiszoe Komór zecboe 
daó wiadomoaó mężowi do redakcji „lakrj" 
w Soanowpn
r/.U miattia  lokomobile aa kołech 
Ł i a U l ł e i l J t J  powioachni ogrzewalnej
18 metrów aa kocioł w dobrym etaaie °n 
25 metrów powierzchni ogrzewalnej 2gta 
azenia skrzynka pocztowa 27 Będzin
7 . Q ( r i n a i a  iłr ta  śjwaosmowa WJ 
^ “ 6  '  daua przez Zyd Kom Zywo
w  Sosnowcu na imi  ̂ S Uratema oraz zupo 
ny chlebowe i 107 mk w gotówce Ł a s k a w y  
znalazca raczy zwróoić za nagrodą do red. 
kcji „Ukry“ w Sosnowcu

go w y d a n a  przea  
Dąhrowie

kom le jo  p rzeg lądow ą  w

a p =
J DiCIP I E R W S Z A  W KRAJU F ABRYKA OWSIANYCH PRODUKTÓW 

ODŻYWCZYCH 1 KAWY SŁODOWEJ

4 D a n  M B A N I C K I  w S osnow cu

p o l e c a  s w o j e *  w y r o b y :

Kaszę owsianą „Zdrowia*
Mączkę owsianą „
Kakao ow siane f „
Kawę jęczm ienną » '
Kawę zbożową

UWAGA. Prosiany o zwrócenie twagi  na naszą 
marŁę echronną .Dziecko w owsie*.

w Ł

mn: d r

Redaktor i wydawca: Wiktor Monsiorskl.

Potrzebna
paczona sierota Ulico Krzywa dom Ogłólkw 
sklep Moi z siakiego w Czeladzi
' / o u i ł l ^ ł  wIrok, na imię Antoniego 

Porooikowekiego wydany 
prze* d.d Piotrkowami (ja pobierania reatj 
z kspelm hrabiego K«a>caa__________  ’

po l i te chn ik i  Znr ichek ie j  i a  
O Ł U U 0 1 I U  m ie s z k a ły  w B ędz in ie  c. 
dz ie ła  lek c j i  f r eu c u e k le g o  n iem ieck iego  ma 
t t m e t y k i  Zgłoszenia p r z j j m u j e  „ l e k r a *  w
Będzinie  __________

V k lł ,7 poeznknje zajacie 
11 popołudniowego ffiadomośó 

„lekra" w Będzmte ____________
V . S t O r i n Q l  P»s z P ° r t  w ydany  przez  w łe

I I I4 I  dze niemieckie na imię 
Dnwida 8zlemy Imerglika_______ _____
( / o r r m a h  tymczeeowa legitymacja 
A łw g llle j l* !*  wydana przez magistrat 
m Pnanowca na imię Heleny Mejzel

B a s r o a t i i w
Drukarnia ,Iekry.“


